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SySuacia 
Inilerj clk

bojowa na G. SBasku.i)
3?y ęrgii sansochodowydi.

S y ta a c y a  n a  fro n cie  śląsi&im.
Bytom, 9. czerwca, 

l(§ FE,) Radio. — Komunikat z d. 8. czerwca: 
A tak nieprzyjac.e!ia na J^szkowice odparto. ‘Hiem ■ 
ćy  wtargnęli podstępem dc Grcdziska, skąd jednak 
wypedzioniy, ich wkrótce. W Tarnowskich Górach 
powstańcy opluowali dworzec i pocztę, ^naz ode­
brali Niemcom 12 matraijez Na oran iu  irodko- 
wym walk nie byk), w:i-bec (Osadzania strefy neu­
tralnej przez sprzymierzonych.

iW rejonie starego Koźla ponowne ataki rae-

ptrzyja-aelskic. Jedna % oiemSeckJdi grup środko­
wych jest śwetnie aabnojona, tak, że na baon w y;, 
psuła 40 mktrałjez. N.eprcy mają też dt£zo armat 
ciężkiego irallbni.

Bytom, 9. czerwca.
{§ EiE.) Radio. (Niemcy zajęli Olcioo, jpociem 

wkroczyły tam oddziały anielskie. Niemcy sto­
sują terror w stosunku do PDhrsów. Angacy sfc- 
ctaowttją się bierne.

Anglia odrzuca propozycye nlemlecHe.

A n o r m a ! n 3  s t o s u n k i  k u p i e c k i e  

w  O d a t ó u .

przewlekle rokowania, polsko gdańskie. — Złe 
n„eresy kupiectwa gdańskiego. — W aa Niemiec. 
— Zakaz wywozi do Polski. — Nadzieja rychłego 
jRtśportu du P oIsHl — Przygotowania Izby Nan- 
Gowej w tej sprawie. — Rokowania polisko-gdań- 

gfcie a unia gospodarcza z Pokką.
(Od naszego gdańskiego korespondenta).

Gdańsk, 6. czerwca.
Długo czekać trzeba jeszcze będzie na ustalo­

ne stosunku w Woinem Mieście Gdańsku. Od u-
i.ormowama się jegó stosunków z najbfiższyrni, są- 
j  udami, a zwłaszcza z iPólską zależy jego życie 
’randlL-we i sprawność gospodarcza. Kupiec-Gdań- 
jzczamn czeka $xi długo na uregulowanie stosun- 
ł ów między Gdańskiem a Polską/Niestety wszy­
stkie te oczekiwania dotychczas zawiodły i trzeba 
czekać cierpifwie dalej, teraz może już niedługo. 
Każdy zręczny i dzielny kupiec gdański obiecuje 
s-pHi dużo na przyszłość z handlu z Polską, która 
przez Gdańsk s'ciernie swój eksport do krajów 
zamorskich. Dlatego też z wielką uwagą śledzi 
rupieci wo polskie toczące się lokowania pclsko- 
Edaóskie i pragnie jak najspieszniejszego ich zała­
twienia. iNa umowie poteko-gdańskiej będzie mógł 
kupiec gdański budować swą przyszłość i nie bę­
dzie potrzebował się rf bawiać zmiany rozporzą­
dzeń, dzisiaj tak często się powtzi zającej.

Kupifeciwo gdańskie nfe jest z obecnego srana 
rzeczy zadowolone i, nie mając możności wywozu 
za granicę a zwłaszcza d̂ , Polski, rob' małe obio- 
iy i zarabia też mało.-Dawniej były interesy gdań-. 
akie przepełniane klientelą polską z obecnego Po­
morza. Dziś wobec wielkiej różnicy walutowej, 
-otrzymać nlożna na (Pomorzu względnie ratfiej to­
wary łódzkie, niż w Gdańsku, przeliczywszy wa­
lutę pilską na niemiecką. Dlatego też tutejsze wiel­
kie demy towarowe i liczni1 kupcy gdańscy skarżą 
się na małe obroty i złe interesy. W  ich ‘nteresie 
leży., aby .marka polska podniosła się wkrótce. 
Zresztą całe życie gospodarcze Gdańska jest w 

»?Km zamteresowane i zależy od tego w główtnej 
;,iiierze.

Gdańsk, który chciał być miastem wielkich 
"r.rgów, pogrzebać musiał swe zamiary na czas 
j: cozoaczony po nieudałym zeszłym targu wiosen

{Dalszy ciąg pa stronie 2-giej0„

I/hmyn, 9. czerwca.
£§ EE.) Radio. Anglicy powiadomili Niem 

ców, ie  siły sprzymierzonych na Górnym Śląsku

AMBASADOROWIE ANG. I- FRANC. SKŁA­
DAJĄ OŚWIADCZENIE.

Berlin. 9. czerwca.
(§ EE) Radio. AiiibaSadwowie francusik* 4 

angielski przedsstarwSH w ni erajedclm mjśnfeter- 
stwie spr. zagT. stanowisko swydh rządów w  
srprawe górnaśląsSdej. Jest to adpowicuiż na 
aflccyę mernijoką wobec u-itlinatuin isprzymie- 
rzoinych.

KURS MARKI POLSKIEJ.

W arszawa, 9. czerwca.
(Telef.) (m) Z Gdańska tdegTaźnją: Kuirs 

marła polskiej wynosił w czoraj po połtutkau 
5.1d— 5.15— 5.20. Przekazy aa  W arszawę 5 
cło 5.10.

W arszawa, 9. czerwca.
(TeleA) (tn) Z Berfna telegrafują: Kurs

marik'! poUsfldej wynosił wczoraj po poludin u 
5.22 i pół —  5.30—5.40, pizekazy na Wayzawę 
5.15— 5.40. noty1 K^issa 13.25.

W arszawa, 9. czerw ca.
(Telef.) (tn) Z Genewy telegrafują: Za 100 

marek polskich płacono tn wczoraj po południu 
0.51 i trgy: czw arte.

W arszawa, 9, czerw ca.
■(Teki) (m) Z Zurydm telegrafują: W czo­

raj płacono za 100 mare5c oolslcich 0.50.

są dostateczne d0 utrzymania poTządkn. Propezy- 
cya więc Niemców dostarczenia żinujnej pomocj 
aliantom jest me c_ miejscu.

VON DER GGLTZ W  GI FWTCACH.

Bytom, 9. czerwca. 

(§ ŁE.) Rad3o. Khągą ta  poglosski, żc do
Obwito pi zytbyił generał von der Gołtz i istanął 
raa czele 7000 zongari żowanych Niemców; g$r 
wńckich.

ORGIE NA GHJLDZ3A WARSZAWSSOE1
Warszawa, 9. czerwca.

<TeIef.) (m) Orgie na ideurzędowej giełdzie 
warszawskiej nlczcm prawie nie uzasadnione zfaft- 
żaią się już ku końcowi wtbec powstraymania -stę 
od kupna walut zagranicznych i wobec zapowie­
dzianej mterwemcyi rządu pobłaego. W  ostataim 
rtni.ii nastąpiła już nawet pewna zwyżka marki pol­
skiej. 'Poza tern panuje łstetny chaos w którym na­
wet giełdzkrze nie bardzo się mogą zoryemto- 
wać. Ostatnie notowania na nbeoficyafcej giełdzie 
warszawskiej były następujące: Marki niemieckie 
20—19*85— 19; dolary Stanów Zjednoczonych 
1255—1200—1100; funty szterl. 4600—4500; franki 
francuskie 194—100—99; konemy wiedeńskie stem­
plowane 210—200, korony wiedeńskie niesteropi 
265—260; ruble dumshie 80- 75 -50 —49; noble 
carskie 4, ruble sowieckie 375—3*25, rnble ziloie 
57.000—54.000, ruble srebrne 300—250, mańki sre­
brne 80, rosyjski biłoc srebrny 115—95-
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k I
cym. Kierc „ttricy owsgp targu eświadezyfi, Bi o 
następnym targu gdańskim można wtenczas do­
piero -pomyśleć, gdy marka polska stać będzie 
przynajmniej na 70 fen. n'em. Jeżeli ińe oast^pi 
szybkie i znaczne podnśesienóe się wahity polskiej 
to dhigo na następny targ trzeba będzie czekać. 
Targ taki potrzebuje także pewnego większego o- 
kres-u czasu do przygotowania ga

KnpBectWo gdańskie ograniczone jest tylko 
dzięki Niemcom cb załatwienia swych interesów 
w obrębie Wolnego Miasta Gdańska. Niemcy do­
starczają mu swych towarów jedynie pod warun­
kiem, aby ich interesenci nie wywozi® ich do P  I -  
ski. Niemiecki urząd dla wywozu zagranicznego 
żąda nawet pod tym względem złożenia- przysięgi 
od poszczególnych kupców gdańskich. Rzecz ja­
sna, iż w takich warunkach nie rracże być mowy o 
wzroście handlu w Gdańsku.

Zdaje się, iż te krępujące więzy wnet opadną. 
Tutejsza łzb,a handlowa czyni przygotowania do 
wywozu towarów do Polski. Sprawa ta stoi w 
związku z obecnie toczącemu się rokowaniami pot- 
skro-gdańjskiemi. W rokowaniach tych przewiduje 
się wspólną unię celną i gospodarczą Gdańska z 
Polską. Wprawdzie unię gospodarczą zamierza się 
wprowadzać stopnkw-o, bez wielkich wstrząśmeń 
dla gospodarczego życia Wolnego Miasta Gdańska, 
łecz będzie to już znaczny krok. naprzód w uzdro- 
włenui cbecnych anormalnych stosunków nńędzy 
Gdańskiem a Polską i przyczyni się do wzrosła 

. baadiu .gdańskiego.
“*■ K.

A m n e s t y a ,
i i .

Lwów, 9. czerwca.
< Zupełną lecz względna amnestya obejmnue:
a) przestępstwa cyw ine zagrożone karą pozba­
wienia wolności ponad trzy m-iesącc, jeżeli- prawo­
mocnym wyrokiem orzeczono karę najwyżej trzy­
miesięczną lub grzywnę — b) przestęp-stwa pry- 
watoo-skarbowa, ścigane na wn osek lub z upo­
ważnień a, jeżeli prawomocnym wyrak om orze­
czono karę rraiwyżej trzymiesięczną lub grzywnę
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JE R Z Y  BANDROW SKI.

L I N T A N G .
POWIEŚĆ.
(Ciąg cô sąy.)

— .Tedź-że, mój statku, jedź-że, byłeś nic 
w racał! A niebo mech będzie jakie chce i w iatr 
niech dmucha, skąd chce! Mamy pi zecie swo­
je własne niiejtoo, którego nic dte zachmurzy, 
ntóbo, wlatsńemi rękami, zbudowane!

A w tem  przez mózg Rumiana zaczęły prze 
latywać rzeczy niewspółmierne —  widoki kra­
jów i  obliczenia, spokojnie, dobroduszne fe ty  
„z doanu“ i klątw y człowieka upadającego pod 
brzernharaem cierpienia i wysiłku, skompl iko­
wane, jak logaryitiny, myśl ludzi wschodnich 
i zniecicip^llWone krzyki odludków, konają­
cych da Wyspach samotnych, (

Dźwignął się.
—  Moja głowa Jest jak muszli a podniesiona 

, t  nadbrzeżnego piasku —  pomyślał. Całe mo­
rze w niej szumi.

A potem powiedział sobie:
—  Naturalnie, nocą, przy tej- muzyce fał, 

człowiek jest trochę nieswój. 'Najleptej będzie 
w yjść na świeże powietrze.

Otworzyć drzwi prowadzące na pokład.
Czy 'to był czas przypływu czy Odpły­

wu —- Ocean Indyjski, jakby zapomniał o nie­
dawnej toszy, rozpętał się. Szły  Jędrna za, dru­
gą wielkie czarne fafte, zdobne w srebrzysty 
grzebień pian’. Leciały, sycząc i szurnąć, 
a czasami uderzały w statek, lekko napozór i 
od1 riechcenta, ale każde" taksę pióścWe uderze­
nie grzmiało, ja k  Ihnk idz-ała. Grało to wszystko 
nfl»y, wielki1 organ,

— e) przestępstwa o charaktere© wyłącznie tob 
wyto tnie politycznym (społecznym hub ekonomi­
cznymi) -sagrożone karą pozbawienia wotacśc- po­
nad jeden rok, jeżeli prawomocnym wyrek era 
orzeczono -karę najwyżej do iednego roku — d) 
przestępstwa wojskowe popełnione z ahęc! zyrfcu, 
iśesutK>ndynacyę z czytmem porwaniem się na 
.przełożonego tudzież powtórną dezercyę z poła, 
jgżel] prawomocnym wyrok era ouzeczooo karę 
najwyżej do jednego rdku — e j pi ustępstwa cy­
wilne zagrożone karą pozbawienia wolności ponad 
trzy miesiące, jeżeli sąd za zgodą prokuratora u- 
waża za wystarczającą karę najwyżej trzymiesię­
czną — f) przestępstwa woiskowe popełnione z 
chęci zysku fcudz eż niesubaraynacyę z czynnem 
porwań era się na przełożonego, jeżeli sąd za rgo- 
dą prokuratora uważa za. wystarczającą karę naj­
wyżej jednoroczną.

W  wypadkach (a—d) należy prawomocnie o- 
rzeczooą karę -darować, w wypadkach zaś e, i, 
nie należy wdrażać dochodzeń, a wdrożone nale­
ży zastanów.ć. Decyzya- więc w ostatnich dwóch 
wypadkach zależy od. uznania sądu i dobrej woli 
prokuratora. W raz e wątpliwości rozstrzyga w 
tych wypadkach na wnoseik prokuratora pos e- 
dzenie niejawne sąd-u- okręgowego względnie po­
siedzenie dyspozycyjne sądu wojskowego okr. 
gen. Te dwa ostatnie wypadki (e, f,) będą w prak­
tyce miały prawdopodobnie małe zastosowanie. 
We wszystk ch powyższych wypadkach gasną 
równocześn e skutk, zasądzenia.

Amnestya częściowa z niższą sadkeyą karną 
obejmuje: a) przestępstwa 0 charakterze wyłącz­
nie HA wybitnie politycznym ( społecznym M> 
ekonomicznymi) osądzone prawomocnie karą po­
zbawi ar a wolności od iednego roku do lat dzie- 
sę c n  htib wyższą albo dożywotnią, albo karą 
śmierci z wyjątkiem wypadków, w których spraw 
ca zamierzał człowieka pozbawić życia, uszko­
dzić go na c elei, zdrowiu lub we większym ro-z- 
mi arze na własność' albo pozbawić osobistej wol­
ność zapomocą oszczerstwa i cel ten os ągnął —
b) przestępstwa wojskowe .popełnione z chęci zy­
sku (kradzież, sprzemiew erzenie, plądrowanie iitp.) 
t-udzież n esubordynacyę z czymnem porwaniem 
się na .przełożonego oraz dezercyę z posterunku 
przed nieprzyjacielem, lub z oblężonej twierdzy,

Rarnan bez trwogi wyszedł na pokład, nie 
zważając na to, iż gwałtowny wfdner szarpie 
połamii jego „kimona". Nad, wzhurzioinem mo­
rzem śwdeół na wysokościach niepełny księ­
życ, a  w  oddali migała jakaś latarnia -mor­
ska. B y ły  to 'bądź co bądź światła poniekąd 
uspokajające, mimo to nastrój przełamującej 
■się mocy ciężył na chtszy przygłiębBajiąoo. 
Wprost niemiożliiiwam było zdać sobie sprawę 
z tego iipom ego spustoszenia przyrody ®e zna 
mion wszelkfego zorganizowanego żyoa. Po­
kłady- były oczywiście ciemne zupełn e i sta­
tek teraz tyfllku leciał naprzód przed ssdbie, jak 
by pnzed -czemś uciekaił. P ra w e  trwożnie w y­
ły i szczękały w jogo piersi jakieś maszyny. 
Dokoła była tylko noc i morze a pod księży­
cem fale srehrzysto-białe, skaczące czasem w  
górę z dziwną wściektoścaą, jak gdyby chciały 
ntobo ugryźć prosto w ipiiierś.

Przez jakaś czias chodził Rumian po pokła­
dzie, jednakże przechadzka nie uspokajała go. 
Widział wciiąż oświetlony pomost 'kap tańskl
i chodzący tam i sam den -dyżurującego ofice­
ra. Widział że w środku pomostu, wbiy w alta­
nie oszklonej, sto'- młody, opalony i zawsze u- 

! śm^echniięty sternik, zaś nad nfim -czuwa młody 
oficer w granatowym mundurze i ze srebrne- 
m[i opaskami na rękawach, m arzący o tańczą­
cych dziewczętach wszystkich Wdlzianych i 
niewidzlanych -portów. Aż nadto dobrze rozu­
miał, co znaczyły dygocące zm ysłowość ą, 
choć prymityw de piosenki, jakie wszędzie po 
drodze oficer ten wygrywał na głęboko dźw ę 
cznćm „banjo“ o długiej rękojeści i okrągłem 
pudle resofiiartcyinem. Już w Londynie Rarha-n 
zmiarkował, 'Iż są  to pieśni i piosenki zgoła jak 
.kosze egzotycznych owoców - -  z Formozy, z 
Honolulu, z Tagalntrogu i z Neapolu. I nie było 
mą łajnem. że temu młodemu człow ekowi

dezercyę do neprzyfadeŁa. | tóraą detorcyę 
z pola osądzone prawomocnie taki&nu saureia, ka- 
ratnr, jak pod a).

W  obu tyc -wypadkach (a, b,) z prawomocn e 
orzeczonej kary należy darować połowę, nigdy 
jednak mit m<xże pozostać do ode eupion a więcej 
n.ż lat pięć — nawet wtedy, gdy karę orzeczono 
ponad dz;es'ęć lat — karę dożywotn ą ogran cza 
się do lat pięciu, a karę śm erci zam eiłia się na 
dz es: ęc iat cężkiego w;ęzi'en-;a. Z chwią odcier- 
-Penia kary gasną wszelkie skoiUk; zasądzenia.

Dr. ZygraiEu Robńda,

D w a  n o w e  p i s m a  

zachQwawGZQ”kterykarne.
(Kwesipcndencya własna „Gazety Wieczornej^).

Warszawa, w czerwcu.
(X ) Tadeusz Smarzev/.skt ma iako publicysta 

konserwatywny dobrą mańkę w pisarstwie na- 
szem, Autor „Wakacyi w Angtiś“ był przez długie 
lata filarem obozu zachowczego Królestwa Do 
niedawna redaktor „Dz;en.nika 'Poznańskiego'1 sta­
nął obecnie na czele tygodnika, który lawnae i bez 
obsł-o- ,1 cnce być placówką myśli konserwatywnej.

Tygodnik „Polska" tern się różni od szeregu 
naszych pism prawicowych, że ni© maskuje się, 
nie nadużywa wyrazu „demukracya" dla przesu­
nięcia fcendearcyi zastojcnyych. Gdy rozmaite 
„Rzeczpospolite" j „Gazety Warszawski-e" w sto­
licy, a ich odpowiedniki we Lwowie, Krab w e, 
Poznaniu, Wilnie — stroją się w piórka „demakra 
tyczne", zaś są naprawdę siedi skami wsteczni1- 
ctwa — to nowy tygodnik p. Smarzewsk ego z 
chwalebną c-twartością przyznaje się do celowej 
propagandy idei konserwatywnej u nas.

To też, przeciwstawiając się zasadniczo i z 
całą stanowczością temu program.orwi, przeświad­
czeni o jego bezipł dnośd w nowożytoym reprtbii- 
kańskim ustroju, jednak uznać musimy otwartość 
i szczerość antagonisty.

jNa czele pierwszego numeru noweg0 tyg'dra­
ka "z na Mu je my programowy artykuł pt. „Ceł i za­
dania stronnictwa zachowawczego w Polsce", -» 
którym sp tykamy się z n-astępującemf tezami:

skrzy ssą w oczaah cały śuriai właśnie tak, jak 
° we kniSd siziktonc, sprzedawane dzieciom a 
weswnątrz wyiktafdane -różuobarwnem. nićmi.

Tam i z powrotem przechadzał się po po­
moście kapitamistk) m czarny cień. Czasauł przy 
sttrwuł przy schDdtach i wycthyfeł głowę prze^ 
drzwiczki niby szukając kogoś. Ram atna -zoczę 
ło to denerwować. Pewny był, lź dyżurny ofi­
cer już ©o na pok.fiad.zie odkrył i chciałby z tfm  
porozmawiać, I znowu zacanie s*ę rozmowa o 
tych m oiyladi śwżata, o „danctogs gM s" Loói 
dijimt, Hawru, Buenos Aires i Kobe, o ćmach, 
SEdoszcziących muślhuowomJ, upstozctiemi zło­
tem spudw czkami hub jedwab nerąb różnobairw- 
■niemi ,,'kunmamiG, o śniadych , wykręcającyc2i 
•w d‘zlwnyiah pozycyach oogamż tancerkaich z 
Filipie, wirzastkflbyyoh. swawolnych i zuchwa­
łych a tańczących wśród betzecnych i bezicze]- 
n>e cymibznych tancerzy auapół ononigc-lslciej 
a nąpół papiraisldieij rasy —  o, jodn/em słowem, 
ztrtów tani fiatntec wesoły, przy wszystkich mo- 
żl wych i ińemożiliiwych iri^ttnumcntach świata, 
taniec, w którym wiruje wszystko co fcyje, tar 
mec lekkomyślny, drwiący sobie ze wszystkie, 
go, kręcący stę dokoła drfwnyoh haseł pogań­
skich według (których ten daleki a hak różno­
rodny świąt żył j  żyje wciąż, nie dbając o b e  
innego, jak tylko o kwiat pachnący d zś, choć-* 
by stokinoć mi®ł zwiędr^ć jutro, o blask wysa­
dzanych kamitorzlkaimil napłerśnków złotyidi, 
drżących rra śniadych, zdyszanych piersitioh, o 
rozkwit warg czeńwonych przy chtodmej kra­
wędzi’1 oroszonego kfeFcha. o  ślad drobnych 
ząbków w soczystym owocu z ipoludotowych 
krajów, o ruch pteściwy lub błysk agatowe, 
go oka.

(C. d, n).



„Pierwsaem zadaftwem! zwolenników my-śS za­
chowawczej jesi stworzenie zorganfeowanego o- 

:'zu j wysunięcie jednostek taić wybitnych i tak; 
: ełnych entuzyacmu, aby dotrzymać mogły P-" ia 

&sfychanie żywotnynj h erawnćikom strony prze-
-WlłC-j.

„Drugiem zadaniem będzie zasadnicza zmiana 
dotychczasowej taktyki. W dotychczasowej pracy 
i aństwr!wej u nas cała inlcyaty wa należała do le­
wicy. Słabo zorganizowana i nieprzygotowana do 
ataku prawica, ograniczała s*ę do ćefenzywy, do 
i - Ktyczoego cofania, do wygrywania na czasie.,. 
Nie dość jest mówić, czego się me chce, ti zeba ja­
sno powiedzieć, czego się chce, rf zeba się zdobyć 
na ćnicyatywę, trzeba wydobyć z siebie element 
twórczy, a nie zostawiać zorganizowanej !ewxy, 
■ab dotyohczas monopolu na twórczość. Trzeba 
r cierwać wẑ *ok od obrazu przyszłości i kreślić na 
aiezapisanej karcie jutra własne plany “

T.ak brzmi progiamowg wzmożenie.
Szkoda czasu na polemikę. Z góry bo można 

los tej planowanej „organizacji" i Jnicyatyw y" 
crzesądzić. Trudno przypuścić, by się choćby w 
■ ajskromniejszych rozmiarach powidła orgamza- 
■ya konserwatywna w państwie, które powsrało 

i:a gruzach trzech nuniiej łub więcej despotycznych 
monarchii w państwie, w którem przeważającą, 
większość ma chłop i r opornik.

Jedńa tylko się uwaga narzuca. Oto powstanie 
ntywego organu konserwatywnego zostało bardzp 
kwaśno przyjęte w sferach — prawicy Jest to zu­
pełnie zrozumiałe. I organy n? rodowe-„demokra- 
!yczne“ i chadeckie i filialna endeckie stale nadają 
. jbie pozory demokratyczne. Pan Strrński za nic 
■y świecłe nie yrzyzuałbj się, , żę je s t ,emanacyą 
ducha" najciemniejszych reakcjonistów, b  ̂ pedo- 

jaków, i 'tiki /wszyscy niemal.
Więc bardzo nie wstnak im idz:e, że pozory 

^emokratyzi/m" a falayczna przynależność Jo  o- 
>0 ®u zachowawczego, mogą być zmącone przez 
płanowę Oiganimowanie się ludzi, grupujących się 
iikoło nowego, tygodnika.

* * «
Qd Pu ważnego kxreu organu p, Srmrzewskego

Jaskrawo odbija ton drugiego pisma, które równo- 
t ześme poczęło wychodzić. Zwie s'Q ono „Biuletyn 
Katolicki", jest przeznaczone również i dla za 
granicy i ma za redaktora — księdza Lut> sław­
skiego, który swe artykuły w „Biuletynie" podpi­
suje jako „wiceprezydent konrsyi konstytucyjnej 
w Sejm;e‘‘, a zatem angażuje dla swej proagandy 
nasze ciało ustawodawcze...

_ W? 3 ! 5 3 * ______________________

Z ppezyi estońskiej.

Mśfckel Vcske (1843-1890):

»«CAS TUNNED MAAD?**

Ziemię od Pejipsi gór skalistych —*
Do brzegów Morza Zachodniego,
Śród Fińskich zatok przezroczystych) 
Mumamae spadu z clonego —
Znasz li tę ziemię? To koleba 1
Twych białych ojców i mog da. , >
— Śpiewajcie radość morza, n eoat ^
J o  wszak ojczyzna nasza mital 

(Witają nas z elone szczyty r j
Jodłowych lasów, wód spojrzeń" e, 
Kędziory miękkich traw obfite,
Rozłogi pól, i deszcz promieni.
Zroasz li tę z:emjię? To koleba 
Twych b ałych ojców i mogiła. ' 
Śpiewajcie radoiść morza, nieba:
To wszak ojczyzna naszą miła!

Tu wzrasta silne Estów plenrę 
I twando kroczy do wolności,
Tu krasa dz cw uDalra .drzemie 
Dla mocnych ramion i. mtości.
Znasz li tę ziemię? To (Koleba 
Twych b:ałych ojców1 i mogiła.

Śpiewaic e radość morża, nieba:
To wszak ojczyzna nasza m ła!

Tu złoty plon brunatna niwa 
Stokrotni, ^grzebiąc nędzę świata.
A fałd kajdany niraku zrywa.

„Bhztetyrr1* bs. L utosławsfci-ego nie jest pLmem 
spraw^zdaw.̂ zesm, lecz .propa^^ndystycznem, wo- 
jującem.

Czyhamy tam takie rzeczy:
„Rozwój idei narodowych w Polsce był w du- 

żvm stooni-u dziełem duchowieństwa. Wpływ mię­
dzynarodówek, socyahstycznej, masońskiej, wol- 
numyślioielskiej jest bardz0 słaby, podczas gdy 
wielki prąd ideowy i kulturalny, który porywa: ten 
kraj, jest prądem katolickim i ten prąd wiąże Pol­
skę z życiem międzynarodowem."

„Nie należy brać na sery© mauafestacyi uirty- 
katc lichich Sejmu. Tp są tylko pozory."

Ks. L utosławski w zapaiczywości posuwa się 
tak daleko, że wszystkich me-klerykałów w Polsce 
przedstawia jako — bolszewików. Oto w „Biule­
tynie", przeznaczanym i dla propagandy za grani­
cą pisze, że „wbrew lewicy konstyfcucya uanała 
własność prywatną"...

Nie będziemy mnożyli cytatów.
Zlą przysługę wyświadcza fes. Lutosławski 

idei katolickiej jeszcze gorszą Polsce, przedstawia­
jąc ją jako zbiorowisko wsteczników.

___________ „OAZETA m C C Z C m A ",___________

Zaci.kłe walki z Irlandczykami 
w Dublinie.

Spalenie gmachu urzędu ctawego. — Walki 
uliczne. — Ostrzeliwanie straży pożarnej.

s. ,  Lwów, 9 czerwca.
(* ) Dwudziestego piątego maja popołudnia 

stu Sinnfeinistów, uzbrojonych i zaopatrzonych 
w bańki z n -ftą wdarło się niespodziewanie do 
gmachu urzędu cfowego w Duolinie.

Napastnicy postępowali według obmyślane­
go z góry i dokładnie przestudyuwanejo phjnu, 
tak, że w jego wykonaniu nikt nie mógł im 
przeszkodzić. Ubezwładniono pr .edewszyatkiem 
posterunki policyjne i wojskowe, stojące 
v; drzwiach, poczem Sinnfeiniści spędzili na je- 
deo miejsce urzędników — około 800 osóD —  
i trzymając ich pod lufami rewolwerów, nie po­
zwalali nikomu ruszyć się, sami zaś powyciągali 
w szystkie książki, dokumenty i papiery, rzucili je 

na ziemię, oolali naftą i podpalili.
Scena ta trwała ukoio 20 minut.
Kiedy Sinnfeiniści z baczyli, że pożar do­

statecznie się rozszerzył i nikt go już nie zdoła 
ugasić, pozwolili urzędnikom odejść i sami 
przygotowywali się też do odwrotu. W tej chwili 
jednak czarne słupy dymu biły już z okien bu­
dynku, co oczywiście zgromadziło tysiące cieka­

Jak -ptak z w y cię sk i wwyż polata.
O przysięgajmy z całej duszy 

ULouhać kraj, ojczystą ziemię:
W  nawałach burzy, zaw enssze 
Trwać przy niej, stać, jak twarde płem3e!

Georg Eduard Ltoga. (1866);

,,KUI MAETI MULDA HELIA EMaKE**.

L Gdy pochowali twoją matulę,
Już nie odpoczniesz na jej kolanach.
Nikt cię do piersi ale przytuli,
Jak twoia mama.

■Wtedy wybiegu j w zietone łąki.
Rzuć się na trawę w jaskrawe kwiatki,
A zietmia będzie w czas rozłąki 
Łonem twej matki.

2. Spoglądaj w górę na nieb sklepienie: 
Jakże jest czyste w -głębokiej nocy —- 
Jakby twej matki wzrok-spojrzenia 
Jej słodk e oczy,
Tu m:ęk!: e wiatry twe włosy kręcą,
Twe zgrzane skronie powiew oc;era - 
T?k samo matka w białe ręce 

- • Łzy twoje zbiera.
3. Tu ci-che 'kwiaty kłonią kiel chy 

I ślą dla nozdn y, słodycze blade 
Tak matka ciebie w wieczór cichy 
Do snu układa.
A śród gałęzi słycha£ szeptania —
Żegnają w noc c:ę wysofc.e iodły:
To matka we śa e cię osłania 
I niesie modły.

4. Jakże cd dobrze na pierś' matki

Mc. 9

wych, a także zaalarmowało wojsko. —  Ifertyufc-
miast na miejsce pożaru przybył jamochód pan­
cerny i dwie platformy z żołnierzami. Sinnfeini- 
ści zaczęli bombardować wojsko granatami rę­
cznymi, poczem rozpoczęła się bitwa, w której 
ze strony wojska używano nawet karabinów ma­
szynowych. W krótkim przeciągu czasu na bruku 
leżały dziesiątki rannych i zabitych.

Straż pożarna wciąż jeszcze nie pojawiała 
się — jak się później dowiedziano, z tego po­
wodu, iż do sztatm brygady pożarnej wtaignęii 
równocześnie z podpaleniem gmachu Sinnfoni- 
ści, którzy ubezwładnili komendę. Kiedy straż 
p.zybvła, rewolucyoniści irlandzcy, zamknięci 
w płonącym gme chu, ostrzelali ich z  rewol­
werów.

Ostatecznie Sinnfeinićci wypuścili z gma- 
ćhu urzędniKów, a wkrótce potem sami się pod­
dali. Kilkunastu zginęło od kul angielskich żoł­
nierzy, kilku spaliło się żywcem.

Piękny gmach urzędu ctówego spłonął <fo 
cna. Zostały z niego tylko gołe, osmalone ściany.

Teatr paryski.
Słowa wsfc^ne <ło czytelników lwowskich. —» 
Dlaczęsr« d^jrowlkj dramatyczna tfa -
u*ata wiojny światowej? — Co mówf) krytyki 
R/Jbert de Fians o ubiegłym s“«j3hs zJiuOwym, 
— „SSmoun" przez Firmima Gemler, <*r?mjat 
ASrybrfbki — riotn- Bdcwolt®. *-•
JRózia cc mffedzy aabBeŁiym cprytem a pesrw)er- 
^yą. — „Wtelkl książę" wesoła sztuka napisa- 

na i odegrana przelz sl aa i ojca Gaitry.
(Korespondeneya własaa , Garety iWiecaoKsd“4

Paryż, w czerw ca.
Kochani czyteWcy nf^sta Lwowa, droebsy 

przyjaciele pdscy, -fcoCliam wasz piękny, wotny 
nareszde łr a j i wiem, Że wy równJćtż kochacie mo 
ją Framcyę prom etmą. Pragnę w seryl *Borró- 
pooaeBcyi o dramacie francosklm, pisaoych só&- 
cyałtre dla Was w Paryżu, ukazać wara — tak 
-nam bfokict a tak od nas dakśdra —■ bfe sk, iakftn 
nasza 1 ter<ha*t wsiółczesm  MPatwsfetóia Łcunę 
teatru-

Wasze obeznanie się % wszys# 1em. ci, rycay 
się nasze1 Hteraairy, w^sze -ułcochanie naszych 
wJeSódi gen-.uszów: CareictJ^a, Racine‘a, Mć£e- 
re‘a, V ctarp Bugo iPe p<xz* aląją mi -wątpić o tem; 
że przejawy tej sztuki, która jest par ezceSence 
francuską 1 która, dzięki wybitnym talentom roz­
wija s ę  nadal drogą tradycyri narodowe!, obudzi

0  jadeże lekko d przy niej szlochać
1 łzy połykać jak opłatki 
I tylko kochać.
Tyś mi jak matka, oR-zyzao mila,
I dumny1 stoję, żem twoim synem 
Dla c ebfe dnsza ma i siła -*
I w eL e-ć czyaenri

Lydto Koidtiła (1843—1886):

*MJKS SA NUTAD?*

Z jakiego płaczesz pOwodn?
Twe pąki pełne łez szklanych,
Zali doznałeś zawodu,
Smutku? O kwiatku kodianyT 

Maże d  ziemia szeptała 
O słoikiem szczęścu irrinónem 
Może przed tobą rozplatała 
Warkocze tęsknot skrą'awjotłe?! 

Podnieś swą główką zsmętaiały:
1 u.ż słońce z za chmur się wymarza — 
Ono zawsze izy bałe 
Na rzęsach zmęczonych rsusza.

A gdy godzin dosięgnie południa, 
Tak mocno pronren uje,
Że cały św zt wyouditsia,
A z oczu łzy zcałowuje.

Julian Kumder (1852—1888);

,JKUN1NGAS KALEV“.

1. Gdym zasnął nad brzegiem fal Vim, 
Owładnął mną dziunry czar snu. 
Powlokły ma oainieć wsijonm:eiara.



Str. 4. „OAZETA WIECZORNA" Nr. 3368.

WJa-9 Żywe ŁihiłttresorratdiŁ
Zamierzam mówić o najlepszych utworach 

dramaiyczmyr\i\ które c»d początku raku bieżące­
go ukazały się na naszych scenach i zrw T Ó cić trwa- 
gę na .eh crytgnainosć, pLękność ino stpryt. Niechai 
was to nie dziwi, i t  w otworach tych majdziecie 
mało ahizyi do wojtuy św atowej, która, zdawaćby 
się mogio, winna jeszcze zajmować wazysMe u- 
irrystiy. Byliśmy śwadkam! najpotężniejsze®,) dra­
matu, laki miał miuset naszej plamec e i jesteś­
my jeszcze ped jego wrażeń em. Ażeby mówić o 
nim wierszem ljfib prozą, z całą siłą ii godnością, 
z całą szlachetnością, n enawiścią lub podziałem, 
na jaki zasługuje, antorow e najbardziej nałchmc- 
ni muszą się skupić w sobie, zastanowić się glębo- 
k o , ażeby z tej d  zkiej przeszłość wyłonić całą 
jej ida,Ką psychologię, całą oramatyczłcą potwor­
ność; synteza taka da s ę uskutecznić dopiero po 
wielu latach; może nawet przeczekać trzeba 'bę­
dzie kilka pokoleń zanim p ewca jakiś ipo-trafi opa­
nować temat tak oSjrzymi i tak straszny.

Okazuje się raczej, że po tak wielkiej męce 
dusza ludzka, która przez nieskończenie długi sze­
reg dni umała wzoo*Ć się na szczyty zawrotne 
czuje potrzebę powrota do prostoty codziennej do 
wyrazu uczuć serdecznych w d^edzini© życia 
normalnego.

O 1 czrrvch dziełach, które ukazały się na sce­
nie ubiegłej z my. pa-t-ytoczymy trafny sąd -utalen­
towanego krytyka teatralnego ozennika „Gatrlois" 

.Roberta de Flers: „Jeżeli później kiedyś oddalenie 
pozwoli nam na wydań© sądu k ompetentn ejsze- 
go i razleglejszego, spostrzeżemy się prawdopo­
dobnie, że ten sezon dramatyczny miał ważne 
znaczenie. W istocie, mimo tylu przeszkód i trud­
ność przeciwstawiających się debiutantom, mło­
dzi autorowie, obdarzeni świetnemi zdolnościami 
w ostatnch miesiącach zwróci na siebie naszą 
uwagę, niektórzy zaś zyskał} nasz l>odz:w“.

Jest to n elada pochwała, wjpowieeL/aua 'w 
feień po npem erze, która była zajmu: ącem zja- 
wśkieftn,: „Le Pecheur d‘ambres“ sztuka w czte, 
rocli aktach, przez Jaoa Sarmaut, do której jeszcze 
wrócimy.

'Z pomiędzy wielkich sukcesów sezonu 1520- 
192k, omówię przedewszystb.em .-Sraoun" Lemor- 
mand‘a. Firmin Gem: er, któiy z niiezwykłem mi- 
strzowstwsm dyryguje Comedie Montaigne, w- 
scen'zował z niezrównanym talentem trzynaście 
obrazów tego dz;eła. Otoczony plejadą uczniów, 
których prowadź1 wielk eimi drogami sztuki, przed 
stawił utwór pfikńy na tle dak-oracyi subtelnego 
•anaku, ze ścisłością interpretacyi i bogactwem

Jak złote niteczka ze linu.
2. Wneniły się wody na brzegu. 

Srebrzyły się góry jak łza.
Z nad fal napływały pląsania. —■ 
Oli-oi owód rusałek lak mgła. 

Schylając fozchw ejne łodygi,
Pol kłosy nurzały się w mrok.
Od starej mogiły 'król Kalev 
iW oddalę wytężał swój wzrok

4. 1 powstał i stąpał przed s ebie,
I radość zeń biła jak stal,
1 .patrzał na Viru-królestwo,
W  miniom e swe lata i w daL 

I wldzał złocone ugory, 
i morze sp enione u stóp, •x
I uniósł do 'góry swe dłonie,
3 stał tak sprężony jak słup 

6. I lud błogosław ł i pola,
Bezsenny niepokój swych mórz, 
Las cieni, zielone pastwiska —
I słońca barwiący ?ię róż.

Az cień od królewsk ej postać;
J'ął blednąc, rozpływać s ę gdzieś...
- -  Kraj V ru radością oddychał:

.^jpiew życra rozsadzał mu pierś!
8. Sen pomne głęboko i "wiernie,

Choć % nią zzrysy mych śmteń:
— Ma, i Viru wodami i z cmi a 
Król Kalev przechodził jak cień...

Przekład J  lijainim Wołos^ynowstóego.

u-cr^ótów . na jaŁk zdobyć sią może t j . praw- 
aa we m.strzcwstwo

„Simour#" (Samum) to straszny, ptetcący wiatr 
pustyni afrykańskie}, wiaur, Ltóry prz<vala atmo­
sferę, przyprawia o z«męt w głowie i wyczer­
puje. nerwowo. A oto.tam  na południu w d k ic j 
Francyi afrykańskiej odgrywa się dramat rodzin1- 
iry i milośny m ędzy c zarującą młodą dziewczyną. 
Kio tyldą Lanrency, n ©dawno przybyłą z Paryża 
i synem szeka, mlodyim poetą arabskim* szlachet­
nej i dumnej postawy. Lecz romans ten ma kor-; ec 
smwtny, a przyczyną tego jest szaleństwo o*cs 
Klotykly p. Laurency i nienawiść jego kochanki 
Aieszy, metyski gwałtownego temperamentD, Do­
koła tej intrygi ro się tłum kolorowy, hałaśliwy, 
maho,uetanów i żydów, których ruchł wość, śmie­
chy i śpiewy odtwarzają w jmiywająry sposób 
to tło egzotyczne. Muzyka sceniczna kompozycyi 
Andrzeja Cadońa przyczynia się znakomicie do 
spotęgowania uroku naszej wiHk ej koionif afry­
kańskiej. Sukces tego utworu, który trzyma się 
na a f szu od kilku m esięcy, jest dowodem lego 
prawdziwej wartości.

„Atlantyda", wystawiona w Thectre Marigny, 
przerób ona z powieści P  otra Benoit, odgrywa s ą 
również w Afryce, nie dorównywa Jednak warto­
ścią sceniczną sztuce pOiprzdniej. Tajemnicza bo- 
g-ni Antnea, nie wystarcza by ożywić dziesięć 
obrazów, z których mektór© są zbyt nieprawdo­
podobne. Nawet w dziedzinie poczyi odczuwać sę  
daje biało równowagi. Dwie os-ob stości końecz- 
ne co chwila przer> walą urok poetyckiej wyobra­
źni swem prozaiczsvem odezwanisor się, W innem 
m ejscu byłyby one nawet zajmujące; jedną z tych 
ról, .u ano wicie starego Le Mesiges oddał niezrów­
nany Ualjpaait z całą, właściwą sobie oryginal­
nością

Teatr S a d n  QuiŁry zaznaczył się wystaw e- 
niam -kilku utworów pełnych wesołość i wdz.^ku 
prawdziwie w 'guście „Saclia'1. Wśród sztuk ty di 
komedya w trzech aktach „WieMc książę" — ,Xe 
Grand Duc“ jest jakby utkana z subtelnych uśmie­
chów i delikatnej radość; z tych uśmiechów i tej 
delikatności, fctónemi tak lubujemy się na bulwa­
rach, .podczas gdy w zam arze zdyskredytowa­
nia naszej umysłowosci zdrowej i pełnei godności, 
„boche" puść ł w świat podłą legendę o naszej 
rzekomej perwersyi. Nie dajcie się ńgdy w błąd 
wprowadźĆ kochani czytelnicy polscy; nauczdc 
się dokładnie odróki ać spryt francuski, subtelny, 
lekki i pełen wdzięku, który potrafi wyrazić wszy 
sliko, nawet rzeczy lekkie, bez śladu myśli n emo- 
ratoei. Jesiteśmy gal'jskiego pochodzeń a, weso­
łość i brawura to nasze cnoty dominujące), lecz je­
żeli heroizm francuski natrafia zawsze na zrozu- 
m enie, to spryt francuski jest często błędnie poj­
mowany, albowem me podkreśla on z naciskiem 
lecz prześlizgnie s'ę z lekka. Do zrozumienia wszy 
stkich jego odcieni potrzebną jest wasza toteligem- 
cya tak żywa i tak pokrewna naszej, gdy nato­
miast ociężałość teutońska ń e  nadaje..saę do tego 
rodzaju gimnasTkd, zwłaszcza gdy w grę wchodzi 
jeszoz-e zły zamiar.} zła wiara.

Wróćmy jednak do i&am-dyi J^e Grand Duch. 
Rolę tytułową objął Ojciec autora Łucyan Guitry, 
jeden z najler szych interpretatorów; irm ał on na­
dać wielkiemu księciu Fedorowi, zrujnowanemu 
przez rosyjską rewohicyę, prawdzWie wielkaksią 
żęcą postawę, gdy daje lekcye dobrego zachowa­
nia s'ę w towarzystwie córeczce paryskiego nou- 
ve?ur che‘a. Można sobii wyobrazić, jak autor po­
trafił wyzyskać ten temat zabawny w scench try­
skających humorem, gdy Wielk książę odnajduje 
w Paryżu Mademoiselle Martinet (Jeanne Gra- 
n er) dawną gwiazdę teatru rosyjsk'ego i kochan­
kę Wielkiego ksecia! Kończy się wszystko debrze 
i moralnie: mała „nouwelleriche" wychodzi za 
swego ukochanego poetę; była gwiazda, panna 
Mart net zostaje żoną dobrodusznego nauveaurii- 
che‘a, a Wielk książę cudownym trafem odzysku­
je swoją małżonkę i swóf maiątek! Piękna sztuka 
iskrząca i m>n:ąca się humorem dowcipem, na- 
p-tana i odegrana przez najsprytr'ejszych Paryżart.

Końcr-ąc tan fcfjeton, przyrzekam w następ­
nym omó-,i ć utwór pv PortodR^he, „Le Passe", 
wznowiony przez Komedyę Francuską z nadzwy­
czajnym sukcesem.

Violette L^me-Dąi.ęWA*,

Przagląd jjsrrt.
Lwów, 8 czerwca.

„Przymf-sne", czasopismo związku zbliże­
nia norodów odrodzonych, Nr. 20— 21 zawiera 
następujące artykuły: W . Wakcr: ś  ąsk o Pol­
aka. —  J . Wołoszynowskit Dla dobr^ Polski, — 
J. de Nisuu: Misiyfikatarzy Idei. — A. P. Do*
brcwolskii O propagandz e zagranicznej. —  Pol­
ska a Litwa. — Autokefaliz.n ukraińskie] cerkwi 
prawo-lawnej. — Z niwy literackiej Narodów 
Odrodzonych. — Powstanie na Gomym Śląsku. 
Kongres odbudowy na Łotwie. — Dokoła trak« 
tatu ryskiego. — Zakończenie numeru tworzy 
kroniko.

„Tydzień P o lsk i', nr. 22 nrrvnosi nastę­
pujące wiadomości: E. Ł ,: Dziwne przesilenie.— 
Jan Kucharzewski: Egzorcyzmy polskie.— Leon 
Kozłowski: O dom nowy. — Ludwik Kulczycki: 
Projekt związku Po.sk? z Litwą. — Złe wieści 
z kresów. — Prof. Jerzy Fiedo owlcz: O ruchu 
cen. — Związkowiec: Ze związku zawodowego
literatów polskich. — Z polskiego piśmiennictwa. 
Z prtisy polskiej. —  WyJawnic Aja .biura propa­
gandy zagranicznej. — Stosunki ekcnomiczne 
z Bałkanami. — Dla Włoch o plebiscycie. — 
Liot do redakcyi. — W odcinku „Tygodnia Pok 
skiego* drukowaną jest praca G. Lacour. 
Gayel'n: Napoleon i Polska.

^Trybuna**, pismo socydtsiycaoe, wychodzą
ce raz na tydzień podaje: R. K.: Chmury na poi 
sktórn niebie. — T, Szreirawy: Dwie barwy. — K 
Żywkfciego: Legenda o 3. M«ja. — A. K*er3tóe»oj 
W cbroŁ.s hutnry polskiej. — Datt j: Próba odpa­
dowy międzynarodowej organizacyi secyahstyca 
nej (materyały i dokumenty). — Receuźyę Zawi 
stowsldego z „Szalu" Krzywoszewsk*c»v, gianegą 
w Teatrze P  tskim -y "W^sza wie. — l3. Słwtka: 
(Na margimesie chwili. — B. Shawa: Maksyma dlą 
rewolucyonlstów. — Następnie oumer zaw-i-era sze. 
reg spraw tyczących się za.wodoweyc ruohsi so>. 
cjrahstyczjiego. — Następ®'e Informacye z racłw 
spółdzielczego, wreszcie wiadomości i kronikę 1 
zakresu spraw gospodarczych.

wRuch Peda&ogiczuj- , nr. *-*3 tL a  oflesiącf
styczeń, luty f marzec 1921, nriosięczntu yośwtęcw 
ny spraw-om wy chowania i naucza® a T,Veść: 
Artykuł D. R, poświęcony śp. Arnie1! Szycówme 
— ,H. Rowid: Rozwrój nstawodąwsrfwa szkolnegę 
w dobie obecnej. — M. Grzegorzewski: Znaczeni* 
psy chiopedagrgJki dziecka anormalnego w atu- 
dyaoh nauczyciela. — F. Jaros: Rczwói f^ r a r a  
daecka w wiekw szkolnym. — AL Lipska L3>ra« 
chowa: Najnowsze elementarze. — W. Chrupek; 
Z literatury pedagogicznej. — Ponadto znajdujemy 
kronikę pedagogiczną, wzmianki n czastopismacł 
pedagogicznych i zapiski uihliograflczsae.

Z  D N I A .

Ju d asze.
Lwów, 8 czerwca.

Miałem wątpliwy zaszczyt i jeszcze bon 
dziej wątpliwą przyje mność przyglądania się bok 
szewickiej .robocie" w Rosyi.

W pierwszych czasach po przewrocie —* 
jak wszyscy — Zastanawiałem się nad kwestyą 
bolszewicką szczerze i bezstronnie i chwilami 
zdaw iło mi się, że może co z tego będzie.

Później przekonałem się, że to nonsens 
i zbrodnia — nic więcej. Krew, małpie, kretynie 
niszczycielstwo, żonglowanie frazesami i bandy* 
tyzm.

Ktokolwiek miał z bolszewizmem w Rosyl 
do czynienia, niewątpliwie jest tego samego zda« 
nia, co ja. Innego zdania być nie może.

V| czoraj aresztowano we Lwowie robotni* 
ków polskich, o których ; rzekonano się, i i  pro­
wadzą agitacyę bo'szewxką i działają na szkodą 
P ństwa.

Są to robotnicy inteli entni. — Znaleziono 
przy nich książki rewolucyjne, nawet Kropotki- 

a. Pokazało się też  ̂ że robotnicy ci nie pracują 
nigdzie, są robotnikami tytularnymi, a utrzymują 
,ię z wysokich płac, jakie otrzymują od swej 
„centrali* warszawskiej.

W ciemny tłum robotniczy można wmówić, 
co s:e chce. Można woźnicy obiecać, ie  bedz*-
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postem w P jry łj, nożna priyrze^ pedelów! 
s«kdłkl wiejskie), ze zostanie dyrektorem szkoły
i tak dalej. Ale roi jinlk inteligentny wie, żfc to 
są bzdury, a dalej polski inteligentny robotnik 
zaleje sctbie n i nadto dobrze sprawę z tego, ii 
ustrój komunistyczny w Polsce jest niemożitoy 
i że na fet polski robotnik nie dopuści do niego 
i nie pozwo i r.o nic, coby miało przyczynić się 
do obalenia państwa polskiego.

Inteligentny, czytający pisma i przemawia­
jący na zgromadzeniach agitator wie o tern z*i» 
pełnie d Drze. Nie wierzy sum w Komunizm i nie 
wierjty w możliwość wprowadzenia go w Polsce, 
tle  — agituje.

Dlaczego ?
Bo mu za to dobrze płacą.
Porzuca swą robotę i żyje * funduszów 

cgiCacyjnych.
S zez me robotników, odrywa ich od pracy, 

demoralizuje, podjudza przeciw państwu, intry- 
gma — jednem sł wem, psuje gdzie może, nie 
cia idei, nia dla prawdy, lecz —- ponieważ mu 
za to płacą.

Istnieje Polska? Jest już to biedne, z ta- 
Herri trudnościami walczące państwo poski 
Doskonale, można teraz zarobić, idąc przeciw 
niemu, można swe własne państwo —- sprze­
dawać.

Ha naród swoj własny dom? Doskonale, 
można za cudze pieni i !ze, dla osobistej korzy­
ści ten dom podpalić...

Oto — psycholo ia!
Ject to zbrodnie :s, a’e kyna'mniej nie ôK 

gńcJre, jakby s:ę zda vało.
Tacy .ladzie Paliki n e  obalą!

Tars,
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ROZMOWY O MIŁOŚCI.
(Ciąg dalszy).

F 'kni: Czyż lekarz pope.nła zbrodnię, Jeśli 
cztow iekoiwi, który utracd wzrok m  zaw sze, 
postaw a. (jeszcze odrooilnę nadziei, że go kie­
dyś o, jzy ska ? Czyż to kłam stw o? To pocie­
cha. T o  chrześcijański Uuttynok. Niech/by mnie 
Pani okłamała. Możebytm kołysany nedizeją 
farra la i wieli ijrzebóla* c io s ' dzisiejszy. Afe po 
cóż Pani tego ? Czyż pte milek że ktoś cierpi 
przez nas i mieczy, bośmy mu tak nakaizak?

Zofia; Jest Pan niesprawcdliwy. Cóżem ja 
Panu uhoata z togo uczynić?

Pilon: Nie w'eiii, przepraszam. Mówię jak 
pijatwy. Ale czy Panfi. w'ie co to znaczy stracić 
0'aii'z-eiię, która była jedynym motorem nasze­
go ż jc ia ?  Od tygodni całych każdy Pani gest, 
uśmiech, siłowo kładtlem na szalę, w aży łem  i 
tłumaczyłem sobie na swoją korzyść. Szedłem 
ą duoigą lOiZumowbTia: Musi intuicyjnie oaozu- 
wuć, że Ją kodltaim. Gdyby jej to było niemiłe, 
■utkałaby mnie. Nie czyni tego, a w ęc nie je ­

stem je j mniej miły .od 'imych. Ale fotnfieją prze 
szkodiy. Jafide? Ma iiiarzeozonego. I oóż stąd ? 
Kimże jest ten człowiek abym ja go nie potra­
fił zaćm ić? Ale ona go kocha tak, jak nigdy 
niwie kochać nie bedzto. Za to ja ja kocham tak 
ók an jdj nigdy n:e kochał. Jest piękny. Ale ja 
fes tom gliny.-Jest 'bogaty. Ja  będę sławny. B y ł 
rćewjszy. A wSięc czas, aby ustąpił.

Zofia: Zabraniam Pansu o tem nry 51eć.
Fflou: 'Może mi Patfj zabroni oddychać? 

Pysrne! M yśleć mi Pani zabrania! Zahranaasiz

ŁAPACZE i KfJNDEL.
P a n u  S- M  „p u b licyście** „SJL P o lsk *"  

w o d p o w ie d z i.
Lwów, 9. czerwca.

.Od jednego s przyjaciół naszego pisma, 
oficera wojsu polrkirh, otrzymujemy za­
mieszczone poniżej uwagi, w odpowiedzi 
na onegdajszy artykuł „Słowa Polskiego" 
pod tytułem: „Łapacze".'
Oto co pisze przedstawiciel a; j J i :
W numerze 248 .Słowa Polskiego", w ru­

bryce „Na dobie", zamieszcza p, S. M. ohydnie 
niesmaczne r^welacye rzekomo o działalności 
Zypjązków Strzeleckich, p. t. „Łapacze". Dziwne 
rzecz, że p. S. M., mając w tak wysokim stop­
niu rozwinięty zmysł obserwacyjno-spostrzegaw- 
czy, nie zauważył siebie samego wśród tej zgrai 
psów „ogłupiałych", a upolowanych przez innych 
rakarzy, tych .narodowo* uświadomionych.

Co do mnie, to po przeczyt ..iiu tego arty­
kułu nie mogłem się cbronić wrażeniu, że wi­
dzę przed sobą narodowo-hyclowską budę, w któ­
rej zamknięty seter o rysach uderzająco podob­
nych do p. S. M., zamiast w kierunku swych 
prześladowców, ujada przeciw każdemu, kto 
tylko mu się p-zed ogłupiałe oczy nasunie. — 
Wiadomo, że nic lak nie pobudza paiej elokwm- 
cy , jak zemknięcie, zwłaszcza o ile można szcze­
kać .od wierzza".

Nic więc dziwnego, że nieszczęsny kundel, 
zamknięty przy ul. Zimorowkza 17, i zmuszony 
codzień odszczekać swoją „dobę*, — zdychając 
z DraKu tematu — czepia się kalumruatorsko- 
ordynarnych inwektyw, za które wdzięcznym może 
mu być jedynie —  gen. H6fer.

Związkowi Strzeleckiemu zaś na pocitoze- 
nie po tej psiej ofenzywłe, wysterczy przypomnieć 
tylko stare a mądre przysłowie: „Wolno psu na 
Pana boga szczekać".

Ludwik Zochna-Sarfeip.

K R O N I K A .
Repertuar teatru miejskiego?
Czwartek 9. czerwaa g. 7.30 „Czar mun­

duru 4 operetka,

mówić o srwefj miłość człowiekowi, który za 
Mika godzin oidljedlzie, alby Cię o  e ujrzeć nigdy.

Zufra: No, tfech ś ę  Pan uspokoi. Nie mogę 
patrzeć na Pańską boleść. Czyż to moda wóua? 
Cóż ja  m am zadbać?

Filom: O tak. tak, Niech rrf Pani dla rękę. 
Pnzebaż to wolno? W yryw a ją Pauli? Zostaw. 
Chiyba nic okradam Pani narzeczosegio. P o ­
myśl on ma C ę  całą od stóp do igłowy i na ca­
łe życie, dzień <po dkuu, noc po nucy, godzina 
po godzinie. Może c csziyć eńę pieszczotą 
Twych Witosów, bfzjmehiem Twego głosu, ca­
łowaniem twych ust, szmerem Twoich suk e- 
nek. A mimie wydziela Pani dltoń d m ą na. roże- 
gmame. W em  — tak Parni nakazuje uczciwość! 
Odh! Jest to uczciwość strażnika magnackich 
ogrodów, 'który za jeden ow oc uszczknięty 
przez ginącego z  głodu nędzarza oddaje go 
pod sąd.

ZofPa: Ależ ma Pam, ma Pan! Tytko tóiech 
Pan nie będzie jak i blady.

Filon1: Zosiu! Zosfeńko! tak ref- seirce bije, 
zostaw mi swoje ręce, jestem ja k ' obłąkany. 
One są takie białe 'jak shoctdy tnfiosiordzia. Są 
nlieml. Zbliżają silę nfe przez miłość, afe przez 
miłosierdz e.

Z ofo : Panie Fllonte!
F lo n : Ach zapomniałem się. Tylko o  trzy 

centymetry powyżej diłoni! Dafej teren zaka­
zany. To się nazywa przestrzegać granic.

Zoiia: Ależ, tdech się Pan uspokoi (Herze 
Jego głowę i gładzi d!oń,rr£ włosy, przyczem 
je j odlsłortęt" przodremię muska mu twarz i 
usta). No niechże Pan Pie .będzie dizioakiem. Nie 
pojedz1e Pan dzisiaj. Nie puszczę Pania w tym 
nastroju. , Nfech 'Pan nśe ma tafciefl miny, bo

Piątek 10. czerwca g. 7Mi JSamsco I Da 
Wa“, tragik omódya w 3 akt: oh Swena Lange,
wysięp. Brjałizlfaklego. — Nowość.

Sobota 11. czerwca g. 3,30 „Chory z uro­
jenia4' Moliera z cwczytem proi. Po, ębowteza.

Sobota 11. czerw ca g. 7.30 „Cacafleriia ru- 
stf1 »na‘4 i ,^Pajace44 z p. Argasińską i Łow ^yń- 
skim.

Nfedzfda 12 czerwca g. 3 „Tajftrtf", wy­
stęp Brydizińsldego,

Niedziela 12. czerw ca g. 7.30 „Gzr.r murt- 
dnrtf“, CKporetka

Poniedziaełk 13. czerwca g. 7.30 ^San> 
son i DaMa44, występ Bry-xlzińJdŁgo.

Miejski Teatr Mały (cl Oroaecka 2. b.) 
Sobota 11. czerw ia  o g. 7.30 „D jn  Juan*1,

występ Brydzióskicgo.
Niedzielą 12. czerw ca o g. 7.30 „Don JuanA 

występ BrydzkMdiego.

Z teatrów parysklcH. W  fdz^ej- 
szłym ujainyrze naszeigo pisma zamieszczamy 
pierwszą z cykfu bardzo ta^eresująsojidi kores- 
pondecyi ó teatrach paryskich. Amto-ika ty ch 
korespondccyii, Yfflette Lanie Desrres, rodM yta 
paryżanka z widoczmem umiitow asiiem i wła 
śćN ym  kranfótizoim enktzyasm em  wprowadizai 
ras  w 'wnętrza ślicznych teatrów p^ryskiełr. 
Pani Lame Desrres jest współpracctwirtfczką lal 
ku dzieamtów p:iryskich;, jak : „Exceisior,. Gau 
łcćs, Ere i i. od lat 10 psze kmytyki teatralne 
do „Lc Semeisr de YeasuHies44, a- pomodto fest 
członkiem Tow arzystw a Literatów, 1'ow. au­
torów i kcmpozyNcFoW. a także Tow. puctów 
Famoud^feh wydała bowiem tom ipoezyi j przy 
goto w uje dabsize wydawnictwa. Mamy rtadzie- 
;ę, że urygiSialne i peHe bezoośreduosci wra­
żeń korespondeucy e jej sp o to ja  się z sucze- 
rem irznaaińein naszych Czytelników.

Kouo£rt Barc©-  ̂irzA , ziRŁomffegd
skirpypka cidliędzie się Jak wiadomo w piątek 
10. bm. w sati Tow. muz. Staraniem sdkcyS kul-

rnnie 00 przykro. Przecież ja  n ć  nie mogę po­
radzić.

Fitofn1: . Wiem, wiem,
Z o fa : Pójdzie Parr diu sfebiile wypOuząć, 

Oftiiiiyje sobfe tw aiz, która jest taka 1 ozpaloua 
i jeśli sfe wypogodzi, pójdziemy' po południ 
na spa cer/ Ale tak błagam: mówmy o czetn 
ininem.

Resztę du a spędzają spokojlnie razem, mó 
Wiąc o rzdczach obojętnych. S ą  smutni i, zakło­
potani, ale nie tak jak ' wtedy. Ona patrzy mu 
w oczy. jakby z prośbą o przebaczenie. Od 
spogląda n'a nią z jawinem uwielbień*em. Dłoni, 
lctóreij pieszczoty mu nie odmawia, .Pilon nie 
puszcz^ wprost z sw ych rąk. Jest przytem bar 
d’zo smutny 5 zmęczony. W szystko to rzeczy­
wiście strasznie go wyczerpuje. W  tym sa­
mem stopniu męczy go prawndzHve pi agn etiie 
co 3 wytężona uwaga jak postępować, aby je 
zaspokoić. Mimo wszelWdh pozorów mazgaJ- 
strwa piiion1 jest (prawdziwym mężczyzną. P rze l 
fcroczywszy raz ten Rubilcani, jiakflm było wy­
znanie, r ’e spęd'za jednef diwtip bezczynnie. 
Mózg .tego jest w  ciągiem fnapięcu. Jeśli m łczy 
lub popada w zadumę c z y ż  nie jest to wymow­
niejsze' od najpłomiennejszyclh słów ? A gdy 
patrzy na nilą rotznńnowanemi oczyma zmusza^ 
jąc do płonienia się, nie wypowiada wieoed, n ż 
by to uczynił najbardziej kwiecistym madry­
gałem.

A kiedy w rfezd e odchodzi db swego po- 
kom mficząćy i1 znękany i Zo^a myśli że wyje 
z boleści, on pada twarzą na poduszki zwierza­
jąc im się zadlyczanym szeptem1: „Kocka mnie- 
lub będzie kochała44. I schódzi znowu smutny, 
jaik człowiek który nie ma napa,fejazej nadzieś1

(C. d. n.J
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ta r̂acHa^wtotowe? Pc&k. Białego Krzywa. Te 
go samego dwa ,w południe o 12 grać fcęd&ie 
Barcow iez dia młodzieży,

(k) Czior&rieścS duj pogody. Nic che. a! oam św.
Medard dodawać trosk d0 całego ich' ogromu 1 
dzień swój przystroił w pięknu' pogodę. Przelaty­
wały -wprawdzie przez dzjeó wcz:<rajszy groźne 
chmurki, łecz rozganiał je św. Medard i zamówi 
dla nas czteraćetadruową pogodę. Istniejie bo­
wiem przysłowie, że gdy na św. Medarda jest po­
goda, trwać będzie -czterdzieści dni. Prawdziwa to 
radość dla tych wszystkich, którzy wyjechali! hib 
wyjechać mają na odpoczynek wakacyjny na wieś, 
bo pobytu w mieście wśród takich upałów do przy 
jemności zaliczyć nie można.

{—) Czyje cfcórici? Posterunkowy- Antonii Tym- 
czak -przytrzymał wczoraj o 5 rano w ulicy 29 Li­
stopada Stefana Puchacza, niosącego w plecaku 
3 -skóry baranie, 1 fcoźią, 24 króliczych 3 jedną 
juchtową. W  drodze ido połicyi Pudiacz usiłował 
zb edz ggosterunkowenm. Przechodnie jednak przy 
trzymał} -go. Ponieważ; zeznania Puchacza, co do 
pochodzenia skórek są sprzeczne, przeto zamknię­
to go w aresztach. Skórki zaś zdeponowano.

(x) Złośliwa krowa. W  Nowosiółkach, powtat 
Tomaszów, 124efc»ego Pawła Podhajatego, który 
pasł ibydło przed wczoraj złośliwa krowa Jana Za­
jąca skaleczyła. ćęźłko rogiem w brzuch. Podhaj- 
u ego w stanie groźnym edwiezono do szpitala.

{—) WysSaBł się z domo. Jan  MBKer, zamiesz­
kały przy ul. Kochanowskiego 1. 23, zawiadomił 
wczoraj polcyę, że o jćee-jego Edward, liczący 
69 łat, wyszedł z domu dnia 2 czerwca o, r. do 
nitesta i dotychczas riie powróć ł. Wychodząc z 
domu Muller miał przy sobie 309G rok. na zakiępno 
wiktuałów.

t(—) Zatracie gazem. MInonej -nocy podczas 
siro lfpletni Zygmunt Brłwes, zamriesnkały przy 
u l Friedrichów 3, z poworra pękniccia rury gazo­
wej uległ silnemu zatruciu- gazem. Wezwane, Po­
gotow i ratunkowe po udzielesku pierwszej pomo­
cy pozostawło Briwesa w opiece -domowej.

{—) Zfnuba. Saari Mohr- zgubił wczoraj w nticy 
fletmaóskieg z wózka torebkę, w której byt pakiet 
ze 100 banknotami po 1000 infc.

(—) Pówódź w kzm £rixv. JaMe sfcutkt pocią­
ga za sobą zamykanie na jp c  wodoćągów, maże

posittżryć następujący fakt: Wczoraj wczesnym 
rankiem wyszła do miasta p, A. Góralska,, zamie­
szkała -przy uf. ZyŁbfciewricza 4, pozostaw ając 
praaz zapomnienie otwarto kurki wedociągo we w 
swem mieszkaniu. Gdy zakład wodociągowy rano 
otworzyf wodociąg1, woda zalała nie tyiko całe 
mieszkanie p. Góralskiej, ale także klatkę schodo­
wą i przez sufit poczęła dostawać się do mieszka­
nia lokatora ma parterze p. Wład Świgosta. Do­
piero na krzyk obudzonego zimnym tuszem loka­
tora, zamknięto wodociąg w kamienicy i w1 ten 
sposób uniknięto zupełnej -powodzi w kamienicy.

Szkoła muzyczna Sabiny Kasparek za­
angażowała pianistę prof. Wiktora Łabuńskiego 
do prowadzenia kursu koncertowego. Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarya szkoły (ul. Kochanowskie­
go 1. 4), codziennie od godz. 1— 2. Pierwsza 
lekcya 26-go czerwca. 12600

Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIEOFI-
' CYALNEJ,

Lwów, 9. czerwca. 
iTendencya na giełdzie przedpołudniowej zniż­

kowa, brak chęci- kupna. Dolary amerykańskie 
12CKJ—1205, jedynki i dwójki 1180—1185, kanadyj­
skie 1080—1035, jedynki i dwójki 1060—1065, mar­
ki niemieckie tysączkj 19—19*50, setki 18—18*50, 
drobne 17— 17*10, lei 18—18*50, drobne 17*80— 
17*90, korony czeskie 16-46*50, drobne 16*80— 
15*90; kor-ony auSitTyackie tysśączlki 3500--3550, 
setki 300—310, 50-kor., 140—145, 20-kor. 170—175, 
10-fecc. 1*30—4*35; franki 86—88; funty sateri. 
4000—4100; nubłe piędiooetki 3 -3*10, setki 4*20— 
4*60, 25 rb. 2*56- -2*80, drobniejsze od 90 fen. do 
2*20, karbowańce 5—5*50, hrywny 8—8*40, (tom­
skie tysrączki 80—85, po 250 rb. 5o—58.

Złoto: 20 KOTanówki austryackie 4000- 4050, 
20 frankówki 3900—3950, 20 markówki 4200—
4300, fu tuty szterl. 4100-4200, 10 -rb. 4500-4550, 
dełary 1100—1150.

Srebro: koi-ony austryackie 80—81, floreny 
165—170, rubłe 250—255. kopiejki 90—95, dolary 
700—7Ó0. >

kmy, gdzie straszą duchy, row rotoe kołeJe, jazdy
na księżyc i do głębin m^nskńch, 4.000 krokody­
lów, więzienie, w którem ukazują życie skazań­
ców, mdożerców najadających w braku „zwykłe- 
go“ pożywienia króliki i żywe ryby, orkiestrę zło­
żoną z małp. Z nastaniem zmroku tomie wysepka 
w morzu światła. Najodpowiedniejszym napisem 
byłby dla tego parku, jak powiada autor: Głupoto 
— zwyciężasz! Gdy się zwazy ile przedsiębiorstwo 
takie Kosztuje, de zaś w łaściciele irwuo to zarabiać 
muszą — łatwo zrozumieć słuszność powyższej 
u 'mnę

*  * *

W  berłirisikim „Admiralspalast** zachwyca sA 
pubficzn&ść w diffiach kanikuły tańcem na... lodzie 
W  pałacu owyra urządzono wspaniały tor i słynął 
łyżwiarze i łyż wianki wykonują tam owa balety.

śmierć trzeciej ofiary
Lw ów . 9. czerw ca 

Trzeda ofiara dzikich jazd szoferów' (o 
cz-ean obszerne e pasaliśmy w  dzisiejszej ,J ja z . 
Porannej**) Janttoa Sygam ec, przejechana wczo 
raj u abie@n uli,. Batorego i pk HarlHcMego przez 
auto mir. 6085. zmarła w ocy  o godz. 1*45 po

nśczej jazdy szofjrskiej.
strasznych mękach., nie odzyskawszy pnzytom
ncści.

Ciekawjśray ozy długo jeszcze władze bę­
dą tolerowały tego rodzaju zbroctaeze wybry­
ki s^ferów , igrających z  życiem iudtakiem.

Z e  ś w i a t a .
Lwów, 9. czerwca, 

ifo) W  pałacu zimowym  ̂ w Piotrogradzie, on­
giś siedzibie carów m ieść się obecnie muzeum 
rewolucyjne. W  salach wiszą obrazy, ra  których 
przeważa kolor, czerwony, które jednak nie mają 
dużej wartości artystycznej. Równie słabe są pro­
jekty pomnika Liebknecbta i Róży Luxemburg. 
Ciekawy jest zbiór aktów 'policyjnych, dawniejsze­
go rządu, oraz album zbrodniarzy, w którym obok 
Lenina, są wszyscy przewódey rudiu bolszewi­
ckiego: Zinowiew, Krasski, Czaezerin, Kamieniew. 
IW prywatnych pekojach cara znajdują się znowu 
mało wartośdowe obrazy, śród nich' akt kobiecy 
iranc. malarza Lefebre‘ą, portret Miki-łaja I. W  
buduarze carowej są t. zw. „Kicze**. Główki dzie- 
ćęce , słodkawe główki kobiece. Obok wspaniała 
łazienka. IW innych salaoh stoją meble z XVII i 
XVIII w., niesłychanie piękne, radujące oko po
pwych .nowoczesnych** zdobyczach.

• • *
W  Londynie ■cdbyl się sensacyjny proces, któ­

ry żywo poruszył opinię towarzystwa angielskie­
go. 174etma dzćewczyma, miss Edith Coniante, z 
bardzo dobrej rodziny — zabito swe dziecko. Za­
chwycano sSę jej urodą tern więcej, iż młoda miss 
odznaczała się również mteligencyą. Przyjaciel jeb

kmdyńskiem wysekk stanowisko. Gdy tfiiss Edith 
powiedziała mu że zostanie matką i błagała, by się 
z nią ożenił, przyjaciei(?) ów zerwał z nią stosu­
nek. Angielska Ewa fPobratymska noworodka tei 
samej nocy, w której się urodził, spalła i zwęglo­
ne resztki włożyła do pudełka, by je zanieść na 
grób matki kochanka. Wiedziała, że w rocznicę 
śmierci grób ten kochanek jej odwiedzi. W  czasie 
tej nocnej wędrówki, Stróże schwytali ją i rzecz 
się wydała. Przed sądem — miss Edith tłumaczy 
czyn swój zmroczeniem zmysłów. Biedną ofiarę 
fałszywej moralności uwolniono. Najcharaktery- 
styeznaejsze jest jednak zakończenie. Oto rodzice 
nie przyjęli swej córki z powrotem do domu, za co 
oburzona publiczność obrzuciła ich wyzwiskami. 
Jakaś starsza pani wzięła natychmiast nieszczę­
śliwe dziewczę pod swą optfekę.

* * *
Największy park zabawowy znajduje się na 

Coney-Island. Jest t0 mała. ośm kilometrów li­
cząca wysepka, opieszcz ua falami oceanu atlan­
tyckiego. Z Nowego Jorku łub Brooklyn dosięgają 
ją w letnich miesiącach wozy kolei miejskich w 
przeciągu godziny. Wysepka posiada hotel, domy 
kąpielowe, kluby, restauracye, wilie. Największą 
jednak atrakcyę stanowi olbrzym: park zabawowy, 
w którym naiszałeAsze pomysły i tricki Ameryka­
nów, celem ubawienia, zadziwienia żądnej zabawy

ta i  znacznie od niej starszy 3 zajmował w świede oubSezności. znajdują swói wyraz. Są tam: pawi-

‘STG SU M a HANDLOWE Z RO STĄ .
Lwów, 9. czerw ca

W arszawski „Kurjer PofekJ’* zanfes^cza xf 
jednym z ostatnich ntenerów artykuł, traktu­
jący  o stosuntetch polsko-rosyjskfdh. Autor te** 
go artykułu pitsze, iż isto-eją w obecnej Roęyt 
dwa czyatókj gospodancze:

1) zx>r&a'ni'lzr>y/iana władza. soraAedka rozpo- 
rządzająca aparatem admirstetraiTy^n^im i dążą 
aa dó skupiento w  siwem ręku wstzysfMch to  
warów i produikźów, i

2) iiidpbść, p^zedewszystk3em wiejjka, roz 
pró^^ona, meoirganfeowana ale tak stypa, że 
w łądja sow iecka krok >za krokiem u stę p ie  tej 
źywjjbłoiwiej s$e i będzie (zmuszona TJ^ępawnd 
rrada).. Ludipość ta coraz to skuteczniej opfcrą 
się mo:.opo!listycz'0 yai} teridencyoia ‘wfedziy so ­
wi ec Mej i dąży do praywróceaila tecodlu wol* 
rtefeo.

Aafor PWtoinclzff da44f, fe ziepsfoy tołwarÓM, 
jakimi Tozporządzą i^ó»ya' sowiecka; dla han 
dl u zagTslirczjieEo są 'bardzo nikłe, gdy zaś o. 
wGgfętfmtny jestoaze stan trr.rtsportu w  Rosy! 
sow ieckiej, ucflemoiżliwiaijący przewóz więk­
szej -tości towarów na dłuższe dystanse, zrozat 
nrieury, że Poldka mOże liczyć oo inaSwyieJ ty l­
ko na dirdbtną część tydh nSkłyićh zapasów.

Natoin'iast władza sowdecka będż e się stara 
ła uzyskać od nas jak najrWecej towarów dla 
zaspokojeni] potrzeb swói ktdności. rde dając 
wziaimłan! żaidtoego ■wartościowego równoważ­
nika. Póki mibeJ carski, —  stałe drukowany w 
coraz to w?ększe|j fjośc8 znajduje jeszcze popyi 
ra  gileftdzie, agenci w ładzy sawiedkiej mogą łi- 
ozyć na wyrrtiaBłę tycfo banknotów na marki 
poMde, któresnł będą opłacać nbywane u nas 
towary.

Drugi ćZynaiSk —  łudoOść —  rfe posaada 
większych ®ośc* złota, aJe natomfest w  je j rę­
ku zmajdute sfę przeważna część towanów. W ła 
ścianie itkraiłńscy mają znaczJrtiejlsze zapasy 
zboża, włościanie białoruscy t a ,  łudlrsość irrie)* 
sika i -wiejska — skóry, szczedtoy itd. Najnóe- 
zbędni:ejisize zaś potrzeby ludności tej są taik pa 
łące, że dla zasp okolenia tych potrzeb gotowa 
ona jest przezwyciężać wszelkie trudności, ja* 
Me Władza sowiecka staw a wolnemu handlo­
wi. To też bezpośrednio handel kompensacyj­
ny z  ludnością, aczacolłwiek będzie napotyka! 
ze stretny władzy soyyecMd? na znaeme prze­
szkody, będzie przynajmniej realny i da ptsnfcty 
oparcia do notEwcfitu yiszechstromyidi stosnrt- 
ków gospofdatnczwdh.

PRODUKCYA NA PO LSKIM  ŚLĄSKU.
Lwów, 9. czerwca.

Katowicka „Gazeta Robotutoza** donOsi, żę 
w  kopahtach i hutach pracuje obecnie okołfl 

— 90 procent róbotniców. Produktya jest 
znaczna i stałe sk; zwiększa. W feM e jednak 
trudności' przedstawia sprawa wyw ozu, prze­
de Wszjistkiem ze wizgtędu na tr ' ■ ważne w$>
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zr<y kołełowp, jak K ^ o w te  1 LSw fce nte są  w
rękadi ■wŁłJ z powstańczych, jadootaż daje sę  
okssuwać brak wagonów i lokomotyw, z,ra>j- 
thijącycłi Bflę asa tych stacyach.

Z powodu rnchmflocy^mowanfe Bjjf; Lołejo
w e i ■wiodło] <przez Tarnawskie Góry, nie mo­
żna ibytfc wysycać pociągów era staćyę Herby, 
a sfctcS <fo Pc/iwki. Wrtelkie przeszkody staw a ją 
fciz właściciele kopalń i uraędin cy  niemieccy, 
by wykazać, że Polacy nie zdołają zarządzać 
terenem •pom ysłowym . Mimo to władze pow 
stańcze uczyniły wszystko, co  tytko w kch tno- 
cyt tafle że obecnie w ytw órczość 1 faratiisporty 
rozwijają się coraz lepiej. Transporty węgla k e  
r trwano są pr-zedewszystkiem do Polski, Czech 
i W ęger. Z dimgitej strony Kołnisya MŃęcteyso- 
jtezzkcza cizynS zabiegi w  kierunku wysyłania 
transportów w idh dotychczasowych roznra- 
rach i uzyskania gotówki z Berlina dla wypła­
ty zaroWtórw robotniczych. Gdyby rząd nie­
miecki nile zgodził st'q  w  najbliższym czasie na 
wysławię toj gotówki'. to naczelne władze pow­
stańcze w poJrozuTńróniu z właścicielami iprzed 
sięborsfw  i z fffnkrarni wydadzą tymczasowe 
śrciTd płatnicze dla Górnego śląska.

Z prz:mysłu drożdźowego.
Lwów, 9. czerwca.

Odnośnie do artykułu pod powyższym tytu­
łem, umieszczonego w numerze z 4. bm. nadesłały 
Bum os by interesowane następujące uwagi;

Myinem jest twierdzom;, że handlarze droż- 
dżani: wytwarzali rozmyślnie fałszywą opinię o 
działalności fabryk krajowych. Zaizut ten goło­
słowny, służyć ma chyba ułatwieniu akcyi, r  z- 
ppczętej przeciw groaru Kupców, którzy pełpc zro- 
eumieuie dla przemysłu krajowego przy każdej 
*posobmaśc; dokumentują. Inicyab-rom artykułu 
i^kteiało niewąą>j*,e na tern, aby zapewnić mo- 
tsopoł produktowi brak-w emu. Nie tędy jednakże 
prowadzi ■ droga do dopięcia 'powyższego celu. 
cjicąc przeciwdziałać rap rtowi z za granicy, po- 
Winudśiny w pierwszym rzędzie starać się o to, Dy 
produkt krajowy, pod względem jakość., conaj- 
mniej dorównywał produktowi zagranicznemu, tu­
dzież zasp. koił zupełnie zapotrzebowanie kraju. 
Jak długo wytwór krajowy pod względem iakuści 
ustępuje wytworowi zagranicznemu, a produkeya 
W kraju jest tak minMralTLa, tak długo wszelka 
propaganda przeciw import wi z zagranicy oka­
zać się musi bezskuteczna, gdyż konsument, od- 
łnośnie do środków spożywczych uwzględnia z na­
tury rzeczy przedewszystkiem jakość produkcyi.

Nieścisłem jest jednakie p nadto twierdzenie, 
Jafkoby krajowa produkeya drożdży pokrywała w

Na irebraym eKranle.

Ognista amazonka.
PREMIERA W KINO i^ATRACH KOPERN IK" 

I MARYSIEŃKA".
Lwów, 9. czerwca.

Stała się znowu rzecz niezwykle a niesłycha­
nie miła. Oto wczoraj na premierze publiczność 
^chwycona znakomitemi a peltnemi humoru sce- 
o&ttti zaśmiewając się bda brawo!

Bo też film Jest świetny! Sytuacya przeświet­
na a zupełnie niespodziewana, gra artystów pełna 
karkeł mnych sztuk porywająca!

Fabuła zaś jest na stępująca;
Młody, nieposzlakowanego charakteru oficer 

marynarki, Gerard Marchand, dostaje do rąk waż 
ny dokument strategiczny. Zdaje rr*u się, że ukryty 
w kieszeni a następnie w biurku jest nie do zdobycia. 
Tymczasem już czyhają nań. Właściciel cyrku 
Markus, cyrku zwanego .Pałacem czarów" jest 
jednocześnie szpiegiem. Gdy cyrk wypełniony do 
ostatniego miejsca bije oklaski doskonałej ekwili- 
brvstce Ektzie — Markus porozumiewa się z wro­
gami. Właśnie donoszą n>u o owym dokumencie. 
Porucznik Marchand jest w cyrku, bowiem bida

całej pełni aapotrseterwante kraio. o czem świad­
cz/ najlepiej feKt, że niektóre fabryki kupowały 
drożdże zagraniczne i epakowywały te w swoje 
banderole. Małopolska produkuje bowiem prze­
ciętnie U—12 wagonów drożdży, podbzas gdy za­
potrzebowanie miesięczne MałopoŁiki wynosi 30 
wagonów. Wobec powyższego niedoboru oko co 18 
wag nów, wzrasta nicponi: era ie cena drożdży, a 
i mport z zagranicy test nie tylko zupełnie racyo- 
nalny, lecz nawet konieczny. Wszelka akcya do 
zupełnego wstrzymania importu drożdży z zagra­
nicy whoefażby przy pomocy najbardziej krzykli­
wej propagandy okazać się musi bezskuteczną, do­
póty producenci krajowi produkcyi swej nie pod­
niosą, tak, by pokrywała w zupełności cale zapo­
trzebowane kraju, co niestety przed tudywem kil­
ku lat nastąpić ibc może.

Z końcem roku 1920 zaprzestał rząd wydawa­
nia pozwoleń na import drożdży zagranicznych, a 

d marca drożdży zagranicznych brak <u nas nie­
mal zupełnie. W tym stanie rzeczy powinien ra­
czej Urząd przywiozu i wywozu, bacząc nie tylko 
na interes producentów, lecz także konsumentów, 
wyzyskiwanych drożyzną drożdży, odstąpić od 
systemu zakazu dowozu drożdży zagranicznych 
tak długo, dopóki produkeya krajowa nie pędzie 
wystarczająca.

KroniHa sportowaj
Lwów, 9 czerwca.

Sekcya pływacka L. K. S. .P o g o n i' roz- 
oorządzaięc stawem „Świteź" w godzinach ran­
nych od 7— 10 uprasza wszystkich pływaków tak 
Panie jak i Panów o przy by i e na zgromadzenie 
organizacyjne, które odbędzie się dnia 13. czer­
wca w poniedziałek o godz. 5 pop. w lokalu se- 
irefaryatu L. K. S . „Pogoń-* Zyblikiewicza 17, 

!. piętro,
I. L. K. S. „Czarni" zaprasza graczy 

wszystkich drużyn, jak też nie przydzielonych 
iotychczas do drużyn na zgromadzenie, które 

odbędzie się w piętek 10 czerwca no boisku 
Iow. Zabaw ruchowych o godz. 7 wieczorem.

Korona — W. K. S . 3 : 0 (0 i 0). Match 
j  mis rzost o klasy A, okręgu warszawskiego 
lal zwycięstwo Koronie. Pisma warszawskie pod­
noszą, że gra po obu stronach była brutalna, a 
sędzia p. J. Gabowski nie potrafił zareagować.

Węgry— Niemcy 3 : 0. Międzypaństwowe 
te zawody odbyły się ub. niedzieli w Budapesz­
cie. Węgrzy mieli stanowczą przewagę w pierw- 
zej połowie, w kiórej przez Szlossera i Gutt- 

manna uzyskali 2 biamki. W drugiej połowie stroną 
takującą byli Niem y, ale dzięki nadzwyczajnej 

jrze Pladki, nie mogli uzyskać ani jednego goala. 
Sędziował Retschury z Wiednia.

jest dawną jego znajomą, więcej niż znajomą, ko­
chaną, drogą dziewczyną.

Markus obmyśla doskonały plan by wydostać 
dokument, podsuwa zaś zupełnie p-doboą kopertę 
z pięcioma pieczęcianjt.

I wydostał go.
Tymczasem Marchand na prośbę Ekly posta­

nawia wziąć urlop pięciodniowy — d-kument zaś 
dla bezpieczeństwa zostawia w rękach majora. Po 
wyjeździe porucznika przekonywa się major, że 
dokument prawdziwy skradziono. Rozpoczyna się 
w tym momencie nerwami szarpiąca akcya. Mar­
chand, któremu sprawa ta grozi kc rrtpromitacyą i 
śmiercią, dowiaduje s'ę z ust klowna, że to Markus 
jest sprawcą ohydnego czynu, pegoni, jaka roz­
poczyna się teraz, żadne pióro nie jest w stanie 
opisać. Dzieją, się na filmie rzeczy nadzwyczajne. 
Gorącym przyjacielem okazuje się Elda, która za 
wszelką cenę chce ocalić przyjaciela.

A walka jest trudna, gdyż jest to szermierka 
między szpiegami i bontrszpiegami.

Kto zwycięży?
Dokument znajduje się Już w kieszeni Mar­

chanda, który wraca właśnie z urlopu do domu. 
Wykrada mu g<, jednak tajemnicza ręka z kiesze­
ni — i Gernd za zdradę — Wyrokiem sądu woj­
skowego skazany Jest na śmierć przez rozstrze­
lanie.

Elda szaleje z rozpaczy. Rozstrzelają tego dziel

M aetlng Sokkoctiatyc*»y MaasSaryk* w 
Pradze. Bieg na 5000 nru: startuje 23, 1) Mar-
tineggli (Wiochy) 16.038. 2) Cor et (Francya)
16.22. 3) L chne (Sparta) 16.572. Bieg 3000 m.: 
1) Fuggerio (Włochy) 13528. 2) Ramussen (Da­
nia) 14.042. 3) Slehofer (Praga) 14.344. — Rzut 
dyskiem: 1) Hoplicek 37.22 m. Dusan (5 !a v s) 
35.82, Tugnolio (Włochy) 35.20, Ivo (Slavia) 
34.68. — Rzut kulą: 1) Jovanović (Jugoa!avia)
12.38, Ivo (S!avia) 12.23, Tujnoiio (Włochy)
11.80. — Bieg 10.030 m .: 1) Martineggli (Wło­
chy) 33.18, 2) Lichne 34.20. Jak z tego widać, 
nasze wyniki lekkoatle tyczne nie wiele są gorsze 
od powyższych, o nawet w rzucie kulą rekord 
polski ustanowiony zeszłego roku przez Szy­
dłowskiego (Poboń) wynosi 37 m. 75 cm.

(h.b.)

Pobór i ściągania podatków.
Lwów,. 9. czerwca.

Izba skarbowa we Lwowie komunikuje:
Izba skarbowa we Lwowie, w świeżo wy­

danym okólniku, powołując się na poprzednie 
zarządzenia Dyrekcyi skarc u , przypomina wła­
dzom i urzędom skarbowym obowiązek usilnego 
dążenia do tego, aby wykazy opłat za drugi 
kwartał b. r. obejmowały jak  najkorzystniejsza 
i najobfitsze wpływy w podatkach bezpośred­
nich i naleiytościach.

Gdyby płatnicy — zaznacza okólnik — od­
czuwali należycie obowiązek społeczny i mieli 
na oku osobisty wzgląd, śpieszyliby dobrowolnie 
ze spłatą podatków bezpośrednich i należytoicl* 
nie wyczekując kroków przymusowych. Spłaty 
te bowiem wpływałyby zbawiennie na podniesie­
nie wartości naszej waluty, p zez co płatnicy od­
nosiliby korzyść bezpośrednią.

Be* odpowiednich wpływów i  podatków t 
innych danin publicznych nie może państwo do­
prowadzić budżetu do równowagi i musi na swa 
potrzeby drukować coraz więcej papierowych pie­
niędzy, wskutek czego pieniądz traci na wartości 
i wzrasta drożyzna, która rujnuje wszystkich, a 
w pierwszej linii osoby ograniczone na stałe d; -  
chody (pobory urzę nicze, robotnicze).

Gdy płatnicy zwlekają ze spłatami, obo­
wiązkiem jest urzędów podatkowych zająć się 
natychm iast jak  najgorliw iej ascyą p boru 
podatków, oraz wdrażać i przeprowadzać jak 
najenergiczniejsze środki przymusowe, zmierza­
jące do bezzwłocznego ściągnięcia wszelkich płat­
nych zaległości podatkowych i należytościowych.

Spełnia ąc ściśle ten obowiązek zasłużą się 
urzędy nietylko państwu, lecz i każdemu z płat­
ników i całemu społeczeństwu.

nego oficera? — pyta się już na wpół struchlały 
widz.

Ale wszystką kończy się dobrze! W ndefsc# 
niewinnej ofiary ginie właściwy zbrodniarz Mar­
kus. Gerard dzięki swemu 'przyjacielowi ocalał 1 
jest wkrótce szczęśliwym małżonkiem wiernej f 
pięknej Ekly.

Źyw-o oklaskiwany. 0łm przynosi obok irahW 
snjącej historyi, szereg wspan-aiych odrazów- 2 
areny cyrkowej, dziką, niesamowitą gonitw  ̂
szpiegów, pełną niebezpieczeństw. Najpiękniejszy 
jednak jest moment gdy ognista amazonka w obło* 
lea iskief, w pióropuszu białym, giętka i cudna, zja­
wia się na arenie, wtedy doprawdy ręce sam* 
składają się oklasków.

Młodzi, szczęśliwi małżonkowie po przebyci* 
tylu prób, tylu niepokojów, rozkoszują się swei* 
szczęściem, A wraz z nimi cieszy się wtórny, po­
czciwy klown, którego msługJ — w równej mierz* 
przyczyniły się do wykazania niewinności porad 
rsilka Marchanda.

Orkiestra spełniała doskonale siwe zadanie.

Nora,
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Wyjaśnienia i porady w sprawach I 
ogłoszeń zupełnie bezpłatnie j 

w Administraeyi, Lwów, Sokoła 4. |

KAUKA I WYCHOWABM

OGŁOSZENIA!

12581
W P I S Y

N A  N O W E  E U K S A  H A N D L O W E
Jbuchalterya, k respond. i t. d.) raune i wieczorne — 
przyjmują do 20. b. m. codziennie od 3 —6 po południu 

KONIC. PRAKT. K U R SY  K SIĘG O W O ŚC I
Z. OLSZEWSKIEGO. Kurkowa 38.

p e s A B ?  i &»a a « s

Rysow nika zdolnego przyjmie zakład litograficzny. A - 
Hegedua, Boularda 3. 12601

zdolny, energiczny, z pierwszorządnemi 
referencyami posiadający wyższe studya 
agronomiczne jakoteż długoletnią praktyką 
poszukuje zaraz posady. —  Zgłoszenia: 
uumiński Stanisławów, ul. Gillera 21.

12609

EtSPK®, SAMBOM
Dachówki cementowa zrobi każdy sam, kto kupi ma 

srvną do wyrobu dachówek. Lwów, Stach, Kętrzyn 
•kiego 57. 12413

Grzyby 1 itewskie białe, hurtownie i detajlicznie sprze­
daje handel: Wacława Barabasza, Lwów, Fańska L. 5.

12524

D am  mieszkalny murowany, nowy, składający się z 4 
ubikacyi i dużej piekarni w Rawie ruskiej przy ulicy 
Mickiewicza zaraz do sprzedania. Zgłoszenia w Ad i. 
pod „Bronisław 1-. 12611

Zarzutkę męską, rakietę tennisową przedwojenną sprze­
dam. Dwernickiego 11, 11L p. na prawo. 12602

&SSESZK&SS2A, L9K A L3,
Chata chłopska, czyst , złożona z izby, kuchnia i ko­

mora nad Dniestrem do w ynajęci; na letnako, 4 km. 
ed stacyi Bukaczowce. Wiadomość: O bszar dworski 
Cwitowa p. Bukaczowce, poste restante. 12566

k a ł ż s A s t w a

D la m łodej, sympatycznej, niebrzydkiej, m uzykalnej i 
wykszt. pi nitnki z rodainy zamożnej i znanej, z posa­
giem  kilku dzleslęc.om llło .iow ym , szuka opiekun, 
v  celu matrymonialnym człow ieka bartizo aczciwc- 
g " . na wySokiem stanowisku, doskonale sytuowanego 
odpowiednio do zamożności panny! Odpowiedzi llie- 
ttnottiifiowe pod .Opiekun Cz.*, w Administracyi 
„Gazety Wiećzomei". 12622

BGa^M iaiTa

Na prośbę grona obywateli ziemskich, z połud. wchód. 
Małopolski, kló-r*' zwrócili się do T. U. G. Warsza­
wa, Kopernika 30, gmach Central. Tow. Roln. jako 
stowarzyszenia jedynie do tego powołanego i mogą­
cego dać odpowiednią gwarancyę, rozp, cznia wysyłać 
do najbardziej wojną zniszczonych dzielnic Polski 
swych członków, którzy zamieszkując w majątkach 
|ub najbliżej położonych miasteczkach przyjęliby ogól­
ny zarząd i kontrolę majątków jużto jednego, jużto 
kilku właścicieli równocześnie. Zaznaczamy, że tacy 
administratorzy bezwzględnie uczciwi z wykształce­
niem roln, czem i dużą praktyką we wzozorowo pro­
wadzonych gospodarstwach, przyczyniliby się w dużej 
mierze do dźwignięcia i odbudowy warsztatów rol­
nych. Zapisy przyjmuj; p. Wł. Gumiński, zamieszkały 
w Stanisławowie nl. Gillera 21, 11. p. 12610

ŁglAlftlUI ord. od 9—6. Lwów, 
plac Halicki 7/11

Obszar dworski Cwitowa p. Bukaczowce, wynajmie sad 
4-morgowy, owoce przeważuie zimowe 4 kim. od sta­
cyi kolejowej. 12567

Kapitali&ty-w spólnika z kwotą około miliona V k. do 
cardzo intratnego przedsiębiorstwa poszukuję: „Kapi­
tał", do Admin. 22603

IN Ż Y N IER
któryby się podjął zrealizować wynalazek mier­
niczy już w Urzędzie patentowym zgłoszony — 
otrzyma 40%  z ewentualnego zysku. Zgłoszenia 
w Admin. „Gaz. Wiecz." poa k. P. 12604

Rzepą śdernianke
d o o i i i r c f c a  12608

B A N K  R O LN IC ZY %. A.
W IŁ  L W O W I E ,  K o p s r n i K a  2 0 .

Chleb pytlowany.
Na kartki chlebowe Nr. 5, niepokryte Chle­

bem kontygentowym, sprzedawać będkj sklepy 
miejskie każdemu, bez względu na przynależność 
rejonową, prócz różnego gatunku kasz także i 
chleb pytlowany z mąki pozakontyngentowej w 
cenie po 80 Mk. za bochenek o wadze 1 kg. 12606

Mirski Zakład Aprowizacyjny.

ic tF iM m  âtnsita
suknie, bluzki, szlafroki markizetowe i wełniane, poleca 
w wielkim wyborze po cenach umiarkowanych H. RAUOH, 
Lwów, ul. Skarbkowska 1. 5, naprz-ciw cerkwi. 12198

c p d a o w ł ć  §  J

OL A UiiisO^Ziirt 
otwarty przez cały dziea do godz. 

wieczorniki buz pnerwy.

S z K lo  o k i e n n e
w a g o n e w o  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

poleca z rychłą dostawą 7796
A D O L F  E H R L I C H ,  Hurtownia szkła okiennego 
Sałoiona w roku 188), Kraków*Podgórze. — Adres te 1. 

„Prohus", Kraków 14.

HFjSKSfeGZHieSszy Środek przeciwko 
osłabieniu i wycieńczeniu organizmu, 
niemocy, małokrwistości (anemii), 
Imakowi apetytu, złemu trawieniu itp.

P l e r t x 2 l s . l
wyrobu Lab. Farm . 12359

Ap. KowalsKi w Warszawie, Miodowa 1.
Skutek wprost zdumiewający ujawnia się js ż  po zażyciu 
pierwszego flakonu. Żądać w aptekach i składach aptecz. 
Hurtowna sprzedaż. Prze-dstawicieląjńwo na Lwów i Wsch. 
Małopolską f. „OzonM. Hartownia matsryałów aptecznych 
Lwów, Kołłątaja 8, r wnież hurtowo do nabycia P. Mi- 

kolasch i Ska i Apt. Zwiąż. Wytw. Handl. Farm.

Swiatowsi sławy
fl®Y«3ffo „Sp elcW “  prze- 

wyższające 3wą jakością wszelkie -  
I? inne konkurencyjne mydła toaleto-  ̂

we, oraz „iiliowo-mleczne*, „kwiato- 
■we1-, , Glicerynowe1, kule różnej w el- 

kości (laydła kąpieluve), proszki i łnySła 
d& goleni*, brylantynę, wodg keloóazą, 
pudry i L p. Wyroby powyższe uznane za 
najiepi ze. rozpowszechnione są nietyi- 
,ko w krajn ale i ^agi-anicą I nabyć je j  

woŁna w każdym lepszym handlu. Ą 
KeprczosUcya i ftWwny skład :
A. J. Lewiński, t̂raków A l 

Starowiślna 35.

PEKLAMA 

JEST DŹWIGNIĄ 

P R Z E M 7 Ś Ł U  

„ H A N D L U .

FABRYKA ŻARÓWEK ELEKTRYCZNYCH
WSZYSTKIE GATUNKI i WOLTAŻE

WARSZAWA, NOWOWIEJSKA 13.
m r\

BILETY WSTĘPU
• W  ł^ L S i4 = % Ś 5 l8 Ł 4 a O łX  P O  S O O  l3 > i l e > t < 3 '« 7 s'7'

RACHUNKI w P ią tk a ch  oraz Inno M I
POLECA

D R U K A R N IA  9. JAEGE3 A
WE LW O W IE, UL. SYKSTCJSKA L. 33. ««

Przyisnula również sam ów ^nia na wszelkie roboty drukarskie"

akcyjny wydawniczej*. 
Drukiem Spółki <$ruk.
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